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O g ł o s z e n i a  w szelkiego"ddząju 
przyjm ują się, za op łatę  od wier­
sza drobnego (petit) po 8 centów 
za każde następne „ 5  r

należytość stęplową 30 „
za każdorazowe umieszczenie.

AFISZ
T E A T R A L N Y .

Rok 1872.
W ychodzi w Krakowie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstawienia tea 

tralnegn.
Cena prenumeraty miesięcznie 5o c. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenum eratę przyjm uje Admini­
s trac ja  D rukarni „ C z a s u k a s a  
teatra lna  i księgarnia J. Czecha.

K r a k ó w ,  d n ia  2 1  Maja.

Zdarzył się wypadek, który słusznie oburzył 
wszystkich uczciwych ludzi. Tak nazwany te­
nor tutejszćj operetki p. Zakrzewski, zakon­
traktowany formalnym kontraktem  na rok, 
uciekł z niedzieli na poniedziałek w nocy 
w wilią dnia, w którym m iał wystąpić jako 
Parys w zapowiedzianej P ięknej Helenie. 
Ów Zakrzewski oprócz tego m iał znaczny for- 
szus oraz wybrał był gażę za miesiąc. Sły­
szymy, że w wielu miejscach porobił długi oraz 
wyzyskiwał wspaniałomyślność przyjaciół tea­
tru, nareszcie zapewniają nas, źe już dwa ra ­
zy Zakrzewski w podobny sposób narobiwszy 
długów i nadużywszy łatwowierności dyrekcyi 
zbiegł ze Lwowa i z jakiegoś prowincyonalne- 
go teatru; wiadomem zresztą było oddawna, 
że Zakrzewski obdarzony nie złym głosem, nie 
dawał żadnych rękojmi i należał do szumowin 
spółeczeństwa. Nic więc dziwnego, źe on po­
pełnił oszustwo i jedno z największych prze­
stępstw teatralnych.

Ale co najbardziśj w tern wsystkiem budują­
cego, oto źe rzeczywistym sprawcą tego czy­
nu był p. Stanisław Dobrzański, który przy­
bywszy tu  w Niedzielę, działał jako ajent p. 
Jana  Dobrzańskiego, redaktora Gazety N aro­

dow ej i odmówił wbrew wszelkim prawom

m m  w P i i
przez Estreichera.

R iecz w  roku I860.

.{Ciąg dalszy).

W r. 1791 i 1792 przybywszy na ostatn ie 
sejmy D o m i n i k  M o r a w s k i  gryw ał sztu­
ki okolicznościowe: „ P o w r ó t  p o s ła " ,  „D o­
w ó d  w d z i ę c z n o ś c i  n a r o d u " ,  „ H e n ­
r y k  V I“ , „ T a c z k a " ,  „ B e w e r  l e j " ,  „ U c z c i­
w y w i n o w a j c a "  i t. d. Sam M o r a w s k i  
i żona jego odznaczali się g rą  swoją. M a­
c i e j  K a ż y ń s k i ,  P o d g ó r s k i  J a n ,  R u t ­
k o w s k i  byli główniejsi aktorowie. Docho­
dy m iał ogromne i z tych kupił sobie dom 
przy ulicy Mostowej. W r. 1793 odjechał do 
L w o w a .

W r. 1795 zjechał z Lublina J a n  S z y ­
m a ń s k i  z żoną, uformował kom panią i gry­
wał sztuki drukowane. Zaiste by ła  to  wiel­
ka  sztuka umieć się ograniczyć na druko­
wanych dziełach, m usiał on lepiej znać li­
te ra tu rę  dram atyczną, niż te raz  zdarza się 
dyrektorom  scen prowincyonalnych, którzy 
ani dbają oto, co wyjdzie z druku , ani tro ­
szczą się aźali są  dzieła jak ie  nowe sceni­
czne. S z y m a ń s k i  m ałe m iał dochody, a 
przybycie M o r a w s k i e g o  zgubiło g o , ten 
bowiem przybywszy w Sierpniu zabrał mu 
aktorów i g ra ł z nim i przez pół roku. Szy­
m ański zaś wyniósł się z m ałą  kom panią 
do M o c h y l e w a .  W  sk ład  towarzystwa 
M o r a w s k i e g o  wchodzili dobrzy a rty śc i: 
Żółkiewscy, B aranow ski, s ta ry  Szym ański, 
Podgórski, T urow ski, Rogowski, Jan  R u t­
kowski i inni.

W idowiska rozpoczął nowym dram atem : i 
„ P u s t e l n i k  n a w y s p i e  F o r m  e n  t e r a " ,  j 
Trzy razy powtórzył go przy przepełnionej 
sali. Po roku pobytu wyjechał do W ilna.— 
W  G rudniu 1801 przybyła z warszawskiej 
tru p y  pani Brzozowska. Od r. 1801 2 l a -
wił tu  Maciej Każyński z W ilna. W k ,m-

i pojęciom o najprostszej uczciwości p. Za­
krzewskiego i zabrał go w wilią przedstawie­
nia. Rodzina Dobrzańskich przemieniła się 
w ten sposób w korsarzy teatralnych, a nie 
mogąc sama utrzymać teatru we Lwowie, sta­
ra się o rozbijanie innych teatrów. Krakow­
skiego teatru korsarstwo to nie rozbije, a por­
wany p. Zakrzewski, da się łatwo zastąpić; 
jednak w pierwszćj chwili porwanie to zrobi­
ło nie m ałą różnicę, tern więcej, źe mamy 
gościa panią Majeranowską, której występy 
ten wypadek opóźnia. 1 pozostanie zawsze fak­
tem, że w XIX wieku dyrekcya nibyto obywa­
telska teatru  i zostająca pod kierunkiem re­
daktora Gazety Narodowej pozwoliła swoje­
mu ajentowi popełnić czyn równający się roz­
bojowi na równej drodze. Uczciwy zarząd jak  
byłby postąpił, potrzebując i chcąc mieć Za­
krzewskiego ? Oto byłby przestrzegł zarząd te­
atru  krakowskiego na kilka przynajmniej dni, 
że bierze Zakrzewskiego, spłacając karę za 
zerwanie kontraktu.

Tak postąpiliby uczciwi ludzie, inaczćj 
rodzina korsarzy — ta  wpada potajemnie, od­
mawia w wilią przedstawienia aktora i wcale 
nie troszczy się o drobne względy uczciwości 
i moralności a raczej znajduje przyjemność 
w pominięciu ich. Oto nowa illustracya do 
dziejów rodziny Dobrzańskich. My się temu 
nie dziwimy, od dawna wiemy co myśleć o

tych ludziach. Ale dziwilibyśmy się gdyby 
takie rzeczy tolerowane były przez władzę.

W iemy, źe zarząd udał się już do policyi 
i do namiestnictwa we Lwowie i że Zakrzew­
skiego polecił ścigać jako oszusta. Oprócz te­
go wytoczonym będzie proces o zerwanie kon­
traktu. Dziś jeszcze nie możemy powiedzieć, 
kiedy i czy będzie Piękna Helena przedsta­
wioną, aczkolwiek telegrafowano w kilkanaście 
miejsc, aby czemprędzśj obsadzić Parysa.

Ostatnie wiadom ości.

— Zarząd teatru będąc w konieczności z po­
wodu przyjazdu pani Majeranowskiej na wy­
stępy, wystawienia Pięknej Heleny, po uciecz­
ce p. Zakrzewskiego, wahał się między róż- 
nemi kombinacyami, ostatecznie postanowiono 
obsadzić tymczasowo rolę Parysa panną Ćwi­
klińską; przeniesiono tę kombinacyę nad obsa­
dzeniem roli Parysa niemieckim artystą. Jutro 
więc pierwszy występ pani Majeranowskiój 
w „Pięknej Helenie". Nie potrzebujemy do­
dawać, źe panna Ćwiklińska przyjmując w tych 
warunkach rolę Parysa, daje dowód najwię­
kszej dobrej woli i przychylności dla teatru .

i  --------

panii odznaczali s ię : Deszner, Żukowscy, 
K rajew ska. Od r. 1803 przez la t k ilka De- 
sznerowa utrzym yw ała trupę  na s ta łe j ga­
ży. M iała zdolne personale , w nim odzna­
czali s ię : Kaczkowski, Tarnowski, Siatkow­
ski, W ięckowski, Ryłło i inni. Grywano ko- 
medye, dram y i tragedye.

N astępnie do r. 1808 gryw ała tu ta j  częścią 
tru p a  S z y m a ń s k i e g o ,  częścią W i ę c k o w ­
s k i e g o .  W M aju 1804 r. g ra ł tu  k ilka ra ­
zy Dmuszewski znany p isarz  sceniczny.

W r. 1801 rozpoczął tu  zawód sceniczny 
J ó z e f  Z d a n o w i c z  później znakom ity ak ­
tor. Między celniejszych w owym czasie li­
czyli się : Zdanowiczowie i pan i Szymańska. 
T utaj też rozpoczął swój zawód sceniczny 
Z y g m u n t  A n c z y c ,  który  około r. 1802 
p rzyjechał w kom panii przedsiębiorcy nie­
sławnej pam ięci lite ra ta  i odstępcy Dyzmy 
Tomaszewskiego. Tomaszewski utw orzył był 
w r. 1802 we W ilnie te a tr  dziecinny, na 
k tórym  gryw ał pod kierunkiem  bale tn ika  
T arleckiego: A n c z y c ,  K i l i ń s k i ,  S lę -  
d z i ń s k i ,  S k i b i ń s k i  i inne dzieciaki. —• 
T ea tr ten  wydalono z W ilna przez wzgląd 
n a  przywilej en treprenerk i Morawskiej.

W  r. 1827 przybyła tu  część kompanii 
krakowskiej pod przewodem S k i b i ń s k i e ­
go.  W skutek  zatargów  opuścili G rodno: 
W ęgrzew alscy, M oszyńscy, B ardzińscy, Za­
leski, Zawadzki; resz ta  zaś pozostała na 
miejscu.

Od pierwszego L istopada 1839, objęła za­
rząd  te a tru  I z a b e l l a  G ó r s k a ,  ak to rka  
rzadkich zdolności, ja k  o niej opowiada ob­
szerna biografia. G ryw ała do la ta  1840 i w je ­
sieni t. r. wróciła napowrót. Lecz gdy przed 
rozpoczęciem widowiska, zastrzelił się w g ar­
derobie ak to r Ł o s i c k i  wyjechała do Su­
wałk.

Przed i po roku 1846 istn ia ł s ta ły  te a tr , 
m ający zazwycza: 8 aktorów i 7 aktorek.

W  r. 1853 przebyw ał Nowakowski z kom­
panią.

W  Styczniu 1858 r. w czasie zjazdu szla­
chty na wybory, zawiązał się te a tr  am ator­

ski. G rano: „ B e r e k  z a p i e c z ę t o w a n y " ,  
„ W ą s y  i p e r u k a " ;  zaś dnia 23 Stycznia, 
powtórzono też widowiska.

W ostatn im  roku odrestaurow ano stary  
tea tr , a  L i n k o w s k i  objął dyrekcya, lecz 
w krótce przeniósł się do W arszawy. W Kwie­
tn iu  1860 r. restau racya  te a tru  dokonaną 
została staraniem  inżynieryi francuzkiej. 
Grywano i w lecie, nie sadzono się na  d ra­
m atu, poprzestawano na komedyach Fredry  
i Korzeniowskiego. Oprócz L i n k o w s k i c h  
celniejszymi artystam i b y li : Lauvernay, Czyż, 
i pani Karczewska. Od Igo Stycznia do lOgo 
W rześnia 1860 r. dano 30 widowisk, ma­
skarad  4, żywych obrazów 2. N adto w tym  
czasie kom pania ta  d a ła  widowisk w Brze­
ściu Litewskim 17, w K obryniu 7, w Dru- 
skienuikach 15.

Dochód w Grodnie wyniósł ryczałtem  4.310 
rub li 75 kop., w innych m iastach 3.780 rub. 
Rozchód w Grodnie (muzyka, oświetlenie, po­
sługa, rekwizyta) rub li 1.305 kop. 45, w in­
nych m iastach 930 rubli. Na przejazdy a r­
tystów, urządzenie sceny czasowej wydano 
460 rubli. Dochód więc czysty wypadł 5.395 
rub li, z tej sumy opłacono artystów , czynsz 
za lokal tea tra lny , odnowienie kostiumów i 
dekoracyj. Oświetlenie lam pam i kosztowało 
co wieczór 8 rub li 50 kop. —  Muzyka była 
miejscowa, bardzo nędzna. D yrektorem  był 
S z p i le  w. M iał obowiązek dawać i m ałe sztuki 
rosyjskie. N astępnie m iała L i n k o w s k a  dy- 
rekcyą w r. 1861 opuściła jednak  w Lutym  
Grodno, przenosząc się do Warszawy. W le­
cie ato li 1861 r. by ła  napowrót w kom panii 
pod dyrekcyą H a n n s a .  Linkowskiej powo­
dziło się, scenę głównie zasila ł napływ lu ­
dności spowodowany budowaniem kolei że­
laznej. Odnowiony te a tr  równa się niem al 
teatrow i Rozmaitości w W arszawie, lecz prze­
wyższa go ozdobnością. Trupę składało  oko­
ło 20 osób, celowali aktorowie C z y ż  i pani 
L i n k o w s k a .  W  jesieni i zimie scena u trzy ­
m ywała się w Grodnie, na lato  jeździła w o- 
kolice. W Lipcu 1861 r. by ła  w Brześciu 
litewskim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Nr. porządkowy

We Wtorek dnia 21 łaja 1872 r.

Trzeci gościnny występ Pani

Artystki Teatrów Warszawskich.
Ivomedya w A aktach W. Sardou.

t

II
O  £3 O  IB "ST:

Tholosan — —  — — —  han Benda.
Caussade — — — — — Pan Rychter.
Cecylia, jego żona —  — — Pani Modrzejewska.
Emilia, pasierbica Cecylii — Panna Bauman W.
Maurycy de Pheronane — — Pan Leszczyński.
Marecat — — — — — Pan Eker.
Eugeniusz, jego syn — — — Panna Kwiecińska.

Gustaw Vignieux — —
Pani Vignieux —  — —
Lancelot — — —  —
De la Richaudiere — —  
Rózia, służąca Cecylii —
Ogrodnik —  — —  —
Jan, służący — —  —

Pan Fiszer.
Pani Ekerowa 
Pan Siedlecki. 
Pan Lidkę. 
Panna Walicka. 
Pan Pichor.
Pan Glikson.

Abdallach — — — — Pan Zamojski.
Rzecz dzieje się w Ville d’Avrauy w wLjskiej posiadłości p. Causade.

CESfl' MIEJSC: Loża parterowa lub pierwszego piętra na osób cztery 5 z Ir. 
Loża drugiego piętra 3 złr. 15 c. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 1 złr. 50 c. 
Krzesło w loży 2go piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. 
Krzesło w dalszych rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent.

Parter 50 cent. — Balkon 50 cent.— Galery a 25 cent.

Początek o godzinie 7
Reżyser J. Rychter.


